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Ni­co­le Loc­ke, mo­jej pierw­szej ko­le­żan­ce po pió­rze.

Wiel­kie dzię­ki, że wzię­łaś mnie pod swo­je skrzy­dła i po­ka­za­łaś, co i jak!




PROLOG

Ko­ściół św. Je­rze­go, Ha­no­ver Squ­are

Czer­wiec 1815 r.

Wszyst­kie ław­ki były za­ję­te. Ko­ściół pę­kał w szwach, ale ni­ko­go to nie dzi­wi­ło. Był to prze­cież ślub se­zo­nu, tego dnia bo­wiem je­dy­na cór­ka hra­bie­go Upmin­ste­ra, pan­na uro­dzi­wa i ulu­bie­ni­ca lon­dyń­skiej so­cje­ty, wy­cho­dzi­ła za mąż za mło­de­go, przy­stoj­ne­go ary­sto­kra­tę.

Słoń­ce, jak­by też pra­gnąc uczest­ni­czyć w uro­czy­sto­ści, wyj­rza­ło zza chmur. Zło­ci­ste pro­mie­nie są­czy­ły się przez wiel­kie wi­tra­żo­we okna i zdo­bi­ły roz­świe­tlo­ny­mi bar­wa­mi ka­mien­ną po­sadz­kę. Po­wie­trze było cięż­kie od za­pa­chu bzu, uwiel­bia­ne­go przez Liz­zie. Kwit­ną­ce ga­łąz­ki po­wsta­wia­no do wy­so­kich wa­zo­nów, sple­cio­no też w gir­lan­dy, a tak­że po­za­wie­sza­no na ścia­nach bocz­nej nawy, któ­rą wkrót­ce mia­ła przejść pan­na mło­da.

Suk­nia Liz­zie po­kry­ta była de­li­kat­nym ha­ftem, a ka­pe­lusz bud­ka zo­stał ozdo­bio­ny je­dwab­ny­mi wstąż­ka­mi. Czy­li wszyst­ko, co zwią­za­ne było z jej ślu­bem z mar­ki­zem Ra­in­ha­mem, od­by­wa­ło się tak, jak to so­bie wy­ma­rzy­ła. A za­czę­ła ma­rzyć, gdy mia­ła dzie­sięć lat, i w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach za­pla­no­wa­ła naj­waż­niej­szy dzień w ży­ciu, kie­dy to wkro­czy na nową i szczę­śli­wą dro­gę u boku wy­śnio­ne­go męż­czy­zny. No i przed sze­ścio­ma mie­sią­ca­mi spo­tka­ła tego męż­czy­znę i po­ko­cha­ła ca­łym ser­cem.

Wie­lu człon­ków lon­dyń­skiej so­cje­ty, z jej dro­gi­mi ro­dzi­ca­mi włącz­nie, za­sko­czy­ło to mał­żeń­stwo. Char­les nie cie­szył się naj­lep­szą re­pu­ta­cją. Uwa­ża­no go za lek­ko­du­cha, któ­ry zła­mał nie­jed­no ser­ce, nim zna­lazł tę niby jed­ną je­dy­ną. Ale Liz­zie, gdy go kry­ty­ko­wa­no, re­zo­lut­nie kwi­to­wa­ła, że jak po­wszech­nie wia­do­mo, gdy bir­bant na­tra­fi na od­po­wied­nią ko­bie­tę, zwy­kle sta­je się przy­kład­nym mę­żem.

A prze­cież to ona była tą od­po­wied­nią ko­bie­tą. Dro­gi Char­les mó­wił jej to każ­de­go dnia, a kie­dy po raz pierw­szy po­pro­sił ją do tań­ca, od razu za­czął ją ema­blo­wać i nad­zwy­czaj gor­li­wie sta­rać się o jej rękę. Rękę pan­ny ze znacz­nym po­sa­giem, on jed­nak już na sa­mym po­cząt­ku dał ja­sno do zro­zu­mie­nia, że o pie­nią­dze dba tyle, co o ze­szło­rocz­ny śnieg. A Liz­zie wziął­by za żonę na­wet odzia­ną w łach­ma­ny i bez pen­sa przy du­szy. Bo co tam po­sag, co tam pie­nią­dze. Tyl­ko Liz­zie się li­czy. Jego ser­ce bije tyl­ko dla niej, bo są so­bie prze­zna­cze­ni. Po­wta­rzał to nie­ustan­nie, ob­sy­pu­jąc ją też kom­ple­men­ta­mi i po­sy­ła­jąc tę­sk­ne spoj­rze­nia. Było to ta­kie ro­man­tycz­ne, ta­kie cu­dow­ne. Wszyst­kie pan­ny za­zdro­ści­ły jej ta­kie­go kon­ku­ren­ta, ta­kich za­lo­tów.

Wprost ide­al­nych, tak samo jak ide­al­ny był ten ślub. Bo wszy­scy wie­dzie­li, że Liz­zie jest naj­waż­niej­szą ob­lu­bie­ni­cą w tym mie­sią­cu.

– Już ja mu po­wiem do słu­chu! – Oj­ciec Liz­zie w cią­gu tej dłu­giej chwi­li po raz dru­gi otwo­rzył kie­szon­ko­wy ze­ga­rek i wbił pło­ną­cy wzrok w cy­fer­blat. – Spóź­nić się może tyl­ko pan­na mło­da! Pan mło­dy ni­g­dy! A my mu­si­my cho­wać się w za­kry­stii jak prze­stęp­cy. To się w gło­wie nie mie­ści! Już bar­dziej nie mógł nas ob­ra­zić!

Liz­zie po­krze­pia­ją­co uśmiech­nę­ła się do nie­go. Oj­ciec, od lat zaj­mu­ją­cy wy­so­kie sta­no­wi­sko w Mi­ni­ster­stwie Spraw Za­gra­nicz­nych, przy­wykł, że to on rzą­dzi. Poza tym był do prze­sa­dy punk­tu­al­ny i wca­le nie ukry­wał, że jej wy­bo­rem jest za­nie­po­ko­jo­ny. W cią­gu ostat­nich dwóch mie­się­cy mó­wił o tym czę­sto i gło­śno, a Liz­zie rów­nie czę­sto za­pew­nia­ła, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Prze­cież sama wie naj­le­piej, że jej mar­kiz wca­le nie jest taki, za ja­kie­go lu­dzie go uwa­ża­ją.

– Nie de­ner­wuj się, papo – po­wie­dzia­ła ła­god­nie. – Na pew­no nikt nie za­uwa­żył, że już przy­je­cha­li­śmy, a Char­les spóź­nia się nie bez po­wo­du i nie­wąt­pli­wie za­raz tu bę­dzie.

Po­przed­nie­go dnia wie­czo­rem, kie­dy wy­szedł przez okno jej sy­pial­ni, by zejść na zie­mię po ga­łę­ziach do­rod­nej gli­cy­nii opla­ta­ją­cej ścia­nę, po­słał jej ręką po­ca­łu­nek i po­wie­dział, że od­li­cza se­kun­dy do chwi­li, gdy zło­żą so­bie przy­się­gę. Ja­kież więc zna­cze­nie ma tych kil­ka chwil zwło­ki, kie­dy już nie­ba­wem wy­da­rzy się coś, co spra­wi, że ona i Char­les ra­zem ru­szą przez ży­cie?

Mi­mo­wol­nie prze­su­nę­ła dłoń na brzuch i z tru­dem po­wstrzy­ma­ła pro­mien­ny uśmiech. Oj­ciec do­stał­by sza­łu, gdy­by do­wie­dział się, cóż ta­kie­go jego cór­ka ukry­wa przed świa­tem. A ukry­wa­ła to, co za­mie­rza­ła wy­ja­wić Char­le­so­wi tego dnia wie­czo­rem, kie­dy wresz­cie zo­sta­ną sami. Po­wie mu o ślub­nym pre­zen­cie dla nie­go. O dziec­ku po­czę­tym z mi­ło­ści przed pra­wie dwo­ma mie­sią­ca­mi, kie­dy po­da­ro­wa­ła Char­le­so­wi swo­ją nie­win­ność, po­nie­waż za­cho­wy­wa­na przez obie stro­ny wstrze­mięź­li­wość wy­da­wa­ła się bez­sen­sow­nym utra­pie­niem.

– Prze­cież je­ste­śmy już za­rę­cze­ni – po­wie­dział tam­te­go wie­czo­ru, gdy po raz pierw­szy wspiął się po gli­cy­nii i po­ja­wił się w sy­pial­ni Liz­zie. – Cóż więc zna­czy tych kil­ka ty­go­dni? Poza tym gdy mi­łość jest tak go­rą­ca i tak wier­na jak na­sza, ce­re­mo­nia ślub­na to tyl­ko czy­sta for­mal­ność. W moim ser­cu je­steś już moją żoną.

A on w ser­cu Liz­zie był już jej mę­żem. To oczy­wi­ste, że gdy prze­ka­że no­wi­nę, Char­les osza­le­je ze szczę­ścia, i to bę­dzie ide­al­ne za­koń­cze­nie naj­bar­dziej ide­al­ne­go roku w jej ży­ciu.

Mi­nę­ło po­nad pół go­dzi­ny, gdy na­gle po­ja­wił się jej brat. Na wi­dok jego po­sza­rza­łej twa­rzy Liz­zie po­czu­ła się nie­swo­jo. Rafe wszedł bocz­ny­mi drzwia­mi, za­mknął je za sobą ci­cho i sta­ran­nie, po czym sta­nął przed sio­strą i po­wie­dział:

– On od­szedł, Liz­zie.

Wy­rzekł to ci­cho i z bó­lem, ale przy tym tak sta­now­czo i nie­odwo­łal­nie, że Liz­zie za­bra­kło tchu. Była prze­ra­żo­na. Czyż­by na­gle zmarł?! Och nie! To nie­moż­li­we!

– O co cho­dzi, Rafe? Po­wie­dzia­łeś, że od­szedł? Co się sta­ło? – Prze­cież wi­dzia­ła go przed kil­ko­ma go­dzi­na­mi i nie było żad­nych oznak cho­ro­by czy go­rącz­ki. Prze­ciw­nie, był w do­sko­na­łym na­stro­ju i pe­łen wi­go­ru. Jej ser­ce za­bi­ło jak osza­la­łe, oczy za­lśni­ły od łez. – Czy miał… miał wy­pa­dek? – O Boże, nie po­zwól, żeby cier­piał…

Brat po­krę­cił gło­wą, a ona za­uwa­ży­ła w jego oczach gniew­ne bły­ski.

– Nie, nie, sio­strzycz­ko. Po­wiem wprost. Ten łaj­dak żeni się z inną.

Ko­la­na ugię­ły się pod Liz­zie. Na pew­no osu­nę­ła­by się na pod­ło­gę, gdy­by nie oj­ciec, któ­ry chwy­cił ją pod ło­kieć i po­mógł usiąść na krze­śle.

– Coś mu­sia­ło ci się po­my­lić, Rafe… – wy­ją­ka­ła, czu­jąc, że świat za­czy­na wi­ro­wać wo­kół niej. – Char­les ni­g­dy by mi cze­goś ta­kie­go nie zro­bił. Prze­cież on mnie ko­cha.

– Zo­sta­wił list.

Któ­ry brat nie­wąt­pli­wie już prze­czy­tał, po­nie­waż pie­częć była prze­ła­ma­na. Poza tym list nie­adre­so­wa­ny do ni­ko­go i to było ta­kie… bez­li­to­sne. Char­les zo­sta­wił list na gzym­sie ko­min­ka w swo­im ka­wa­ler­skim apar­ta­men­cie. Ra­czył na­pi­sać, że zo­bo­wią­za­ny jest udać się jak naj­szyb­ciej do Gret­na Gre­en ra­zem z cór­ką księ­cia Ay­les­bu­ry’ego. Zmu­szo­ny zo­stał do tak dra­stycz­ne­go kro­ku, po­nie­waż ksią­żę rok temu za­bro­nił mu sta­rać się o rękę tej pan­ny. Na­tu­ral­nie i on, i ona pró­bo­wa­li po­ko­nać tę skłon­ność ku so­bie, któ­ra ich do­słow­nie po­że­ra­ła. Nie­mniej, jak twier­dził w swo­im li­ście, jego mi­łość do naj­młod­szej cór­ki księ­cia – w po­wszech­nej opi­nii nie­zbyt ład­nej i nie­zbyt wy­ro­bio­nej to­wa­rzy­sko, ale za to nie­przy­zwo­icie bo­ga­tej – była „tak go­rą­ca, tak wier­na”, że już od dłuż­sze­go cza­su „w jego ser­cu ta na­dob­na pan­na była jego żoną”. Przy­się­ga mał­żeń­ska bę­dzie więc czy­stą for­mal­no­ścią, po­nie­waż jego ser­ce na­le­ży tyl­ko do cór­ki księ­cia. I to był dla Liz­zie ostat­ni, miaż­dżą­cy cios. Prze­cież po­dob­no jego ser­ce na­le­ża­ło do niej… Nie­ste­ty oka­za­ło się, że mar­kiz ko­cha inną.

Sły­sza­ła, jak jej twar­do stą­pa­ją­cy po zie­mi oj­ciec bie­rze spra­wy w swo­je ręce:

– Je­śli bę­dzie­my dzia­łać szyb­ko, Rafe, może uda się za­po­biec skan­da­lo­wi.

Za­mie­rzał wy­słać wia­do­mość do księ­cia Ay­les­bu­ry’ego, a tak­że wy­ko­rzy­stać swo­je ko­nek­sje, w tym rów­nież w rzą­dzie. Życz­li­wi mu lu­dzie ze­wrą szy­ki i po­sta­ra­ją się, by cór­ka hra­bie­go za­cho­wa­ła nie­ska­zi­tel­ną re­pu­ta­cję.

Ale czy to moż­li­we? Prze­cież zo­sta­ła po­rzu­co­na!

Jej wi­zja ide­al­nej przy­szło­ści cze­goś ta­kie­go nie uwzględ­nia­ła. Tego strasz­li­we­go sce­na­riu­sza, kie­dy jak skoń­czo­na idiot­ka odda ser­ce cza­ru­ją­ce­mu mar­ki­zo­wi, niby za­ko­cha­ne­mu w niej do nie­przy­tom­no­ści. Lecz oto po­ja­wia się bo­gat­sza pan­na, z któ­rą mar­kiz mknie do Gret­na Gre­en, a ona, czy­li idiot­ka w bło­go­sła­wio­nym sta­nie, cze­ka w za­kry­stii, by po­pro­wa­dził ją do oł­ta­rza. Wszy­scy ją ostrze­ga­li, ale za­śle­pio­na mi­ło­ścią wie­rzy­ła w każ­de jego sło­wo. Głu­pie, na­iw­ne dziew­czę, do któ­rej ten łaj­dak na­wet nie ra­czył na­pi­sać. Szu­bra­wiec, któ­ry po­zba­wił ją dzie­wic­twa, nie wspo­mniał o niej ani sło­wem w tym nie­szczę­snym li­ście, któ­ry zna­lazł jej brat. A Char­les, kie­dy wspi­nał się po gli­cy­nii, by wejść do jej sy­pial­ni, mu­siał już wie­dzieć, że uciek­nie z inną, ale i tak ją wy­ko­rzy­stał bez żad­nych skru­pu­łów. Te fał­szy­we za­lo­ty, te czu­łe słów­ka, któ­ry­mi ją ra­czył, pa­ku­jąc się do jej łóż­ka, nic nie zna­czy­ły. To tyl­ko stek kłamstw, a ona w każ­de z tych kłamstw uwie­rzy­ła.

Bez­wied­nie do­tknę­ła ręką brzu­cha, a wszech­obec­ny za­pach bzu na­gle wy­dał się jej obez­wład­nia­ją­cy. A może po pro­stu zro­bi­ło jej się sła­bo? Prze­cież z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej woli po­da­ro­wa­ła łaj­da­ko­wi swo­je mło­dziut­kie, wraż­li­we ser­ce, a on wzgar­dli­wie od­rzu­cił je z po­wro­tem, by roz­pa­dło się na ty­sią­ce ka­wa­łecz­ków.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Lon­dyn, sala ba­lo­wa

Mi­ko­łaj­ki, 6 grud­nia 1820 r.

Hal skrę­cił w pal­cach ga­łąz­kę je­mio­ły i zro­bił ko­lej­ny głę­bo­ki wdech, z lu­bo­ścią wcią­ga­jąc orzeź­wia­ją­ce zim­ne po­wie­trze. Na ta­ra­sie pa­no­wał miły chłód, ale w sali ba­lo­wej u Ren­sha­wów było go­rą­co, dusz­no i tłocz­no, choć i tak wszy­scy uzna­ją ten wie­czór za uda­ny. Prze­cież całe mia­sto nie­cier­pli­wie wy­cze­ki­wa­ło re­la­cji i plo­te­czek z wie­ko­pom­ne­go zda­rze­nia, któ­re po­le­ga­ło na tym, że dwie set­ki spo­co­nych i wy­stro­jo­nych ary­sto­kra­tek i ary­sto­kra­tów zmu­sza się do ra­do­ści, po­nie­waż oso­bie z to­wa­rzy­stwa nie wy­pa­da pod­czas se­zo­nu być smut­nym.

Ten dzień, mi­ko­łaj­ki, roz­po­czy­nał se­zon, któ­ry po­trwa cały mie­siąc, aż do świę­ta Trzech Kró­li. In­ny­mi sło­wy, dla Hala za­czy­nał się mie­siąc udrę­ki, po­nie­waż jako nowy hra­bia Red­brid­ge bę­dzie mu­siał uczest­ni­czyć we wszyst­kich uro­czy­sto­ściach i spo­tka­niach to­wa­rzy­skich. Było to zgod­ne z tra­dy­cją Red­brid­ge’ów, choć przy tym je­dy­ną, któ­rą jaką mat­ka Hala za­mie­rza­ła za­cho­wać, bo od kie­dy przed ro­kiem jej mąż ty­ran prze­niósł się w za­świa­ty, mo­gła igno­ro­wać wszyst­ko, co kie­dyś wy­my­ślił. Nie­mniej zgod­nie z jej de­cy­zją nowy hra­bia Red­brid­ge miał w tym se­zo­nie by­wać wszę­dzie. Mało tego! Szó­ste­go stycz­nia ostat­ni bal w se­zo­nie, naj­więk­szy, na któ­ry wszy­scy cze­ka­ją z wiel­ką nie­cier­pli­wo­ścią, zo­sta­nie wy­da­ny w ich re­zy­den­cji przy Ber­ke­ley Squ­are, a ho­no­ry domu peł­nić bę­dzie Hal.

A te­raz wciąż był u Ren­sha­wów, choć jak do­tąd za­wsze wy­my­kał się wcze­śniej. Za­tań­czył, po­flir­to­wał z kil­ko­ma pan­na­mi na wy­da­niu i zni­kał, czy­li je­chał do klu­bu, do domu gry albo do sy­pial­ni chęt­nej wdów­ki czy nie­wier­nej żony. Bar­dzo mu się to zni­ka­nie po­do­ba­ło, ale dziś po­sta­no­wił wy­trwać, by nie ro­bić przy­kro­ści mat­ce, któ­ra po za­koń­cze­niu ża­ło­by wresz­cie po­czu­ła się wol­nym czło­wie­kiem. Z tym że pod­czas ża­ło­by mat­ka, po­dob­nie jak Hal, nie wy­glą­da­ła na oso­bę nie­utu­lo­ną w żalu, co zro­zu­mia­łe, sko­ry zmar­ły hra­bia Red­brid­ge był czło­wie­kiem o mar­nym cha­rak­te­rze. Tchórz, a jed­no­cze­śnie de­spo­ta i po­nu­rak, któ­ry swo­je dzie­ci przede wszyst­kim ga­nił i po­ni­żał, a żonę przez lata uniesz­czę­śli­wiał. Hal czę­sto sły­szał, jak mat­ka pła­ka­ła w sy­pial­ni, gdy jej pan i wład­ca znów za­cho­wał się wo­bec niej bez­myśl­nie lub okrut­nie. Szlo­cha­ła, ale kie­dy Hal wcho­dził do sy­pial­ni, by ją po­cie­szyć, na­tych­miast ocie­ra­ła łzy i uda­wa­ła, że nic się nie sta­ło.

– Nie przej­muj się, syn­ku – mó­wi­ła. – Mąż i żona cza­sa­mi się sprze­cza­ją, ale to na­praw­dę żad­na tra­ge­dia.

Może i nie, nie­mniej sama idea mał­żeń­stwa była dla Hala co naj­mniej nie­po­cią­ga­ją­ca.

Zda­rza­ło się też, że nie wy­trzy­my­wał i pro­sto od mat­ki szedł do ojca, by mu wy­po­mnieć nie­sto­sow­ne po­stę­po­wa­nie. Oj­ciec naj­pierw re­ago­wał ste­kiem wy­zwisk, a po­tem wzru­szał ra­mio­na­mi i mó­wił sy­no­wi, że nie­po­trzeb­nie się przej­mu­je. Żonę ma się tyl­ko po to, by do­cze­kać się po­tom­stwa.

– Two­ja mat­ka ten obo­wią­zek speł­ni­ła, a te­raz i ona, i ja mamy już tyl­ko jed­no za­da­nie do wy­ko­na­nia: ja­koś ze sobą wy­trzy­mać do koń­ca ży­cia – kwi­to­wał hra­bia. – Taka jest na­tu­ral­na ko­lej rze­czy, nic na to nie po­ra­dzisz.

A po­tem zwy­kle oj­ciec mó­wił o Halu. Że już ko­niec burz­li­wej mło­do­ści. Wy­szu­miał się i pora po­my­śleć o za­pew­nie­nia cią­gło­ści rodu Stu­ar­tów, no i wresz­cie po­wi­nien się na­uczyć, jak za­rzą­dzać po­sia­dło­ścia­mi i ob­ra­cać pie­niędz­mi. A we­dług ojca naj­lep­szy in­te­res to do­pro­wa­dzać in­nych do ru­iny i przej­mo­wać to, co po­zo­sta­ło.

– Wszyst­ko krę­ci się wo­kół pie­nię­dzy, Hen­ry. Nic in­ne­go się nie li­czy. Uwie­rzysz w to w koń­cu?

Głu­pie py­ta­nie, po­nie­waż Hal nie miał ocho­ty stać się za­chłan­nym i bez­względ­nym, czy­li ro­bić in­te­re­sy w sty­lu ojca. Wprost prze­ciw­nie. Za­mie­rzał go gorz­ko roz­cza­ro­wać, i to sta­ło się jego ży­cio­wym ce­lem. A me­to­da była pro­sta: czę­sto wy­wo­ły­wać skan­da­le i cie­szyć się na wi­dok spur­pu­ro­wia­łej z gnie­wu twa­rzy ojca, gdy do­cie­ra­ła do nie­go wieść o ko­lej­nym ro­man­sie syna lub też o tym, jak syn lek­ko­myśl­nie po­stę­pu­je przy sto­li­ku kar­cia­nym. Wła­śnie tam! Oj­ciec czuł wstręt do tra­ce­nia pie­nię­dzy na coś tak fry­wol­ne­go. Prze­cież pie­niądz jest po to, by ro­dził ko­lej­ne pie­nią­dze. Na­le­ży je po­mna­żać, po­nie­waż tyl­ko one dają wła­dzę, a sta­ry lord nie­odmien­nie na­pa­wał się my­ślą, że jest bo­gat­szy i po­tęż­niej­szy od in­nych. Na­wet je­śli wśród tych in­nych wie­lu zna­la­zło się przez nie­go w tra­gicz­nej sy­tu­acji.

Lata mi­ja­ły, prze­paść mię­dzy oj­cem a sy­nem hu­la­ką była co­raz więk­sza. Ha­lo­wi ten stan rze­czy bar­dzo od­po­wia­dał, bo skan­da­le we­szły mu w krew, ale kie­dy po śmier­ci ojca odzie­dzi­czył hra­biow­ski ty­tuł i ol­brzy­mie do­bra ziem­skie, z hu­lasz­cze­go try­bu ży­cia zre­zy­gno­wał. Miał co ro­bić. Za­rzą­dzał wło­ścia­mi oraz in­we­sto­wał ka­pi­tał, i szło mu bar­dzo do­brze. Oka­za­ło się, że ma ta­lent do in­te­re­sów, poza tym nie bał się in­we­sty­cji, na któ­re jego oj­ciec by się nie od­wa­żył. Z tym że w in­te­re­sach ni­g­dy nie sto­so­wał oj­cow­skiej tak­ty­ki.

W re­zul­ta­cie od kil­ku mie­się­cy czuł się dziw­nie. Bo niby domy gry, roz­pust­ne wdo­wy czy nie­wier­ne żony już go nie po­cią­ga­ły, ale prze­cież były waż­ne w jego do­tych­cza­so­wym ży­ciu, miał więc wra­że­nie, jak­by stra­cił cząst­kę sie­bie. Z dru­giej jed­nak stro­ny nie czuł się po­krzyw­dzo­ny przez los, gdy w wie­ku dwu­dzie­stu sied­miu lat za­miast fi­glo­wać w łóż­ku z chęt­ną damą, ślę­czał nad księ­ga­mi ra­chun­ko­wy­mi, po­nie­waż obec­nie fa­scy­no­wa­ły go wie­ści ze świa­ta biz­ne­su, po­dob­nie jak de­ba­ty w Izbie Lor­dów. Czy­li to wszyst­ko, czym oj­ciec chciał go za­in­te­re­so­wać, a on przez dłu­gie lata uni­kał tego jak ognia, sta­ło się dla nie­go nad­zwy­czaj waż­ne.

Czuł się z tym dziw­nie. Na po­cząt­ku my­ślał, że to mi­nie, kie­dy przy­wyk­nie do no­wej sy­tu­acji. Oj­ciec zmarł, nie ma więc już kogo draż­nić, do tego na Hala spa­dły licz­ne obo­wiąz­ki. Ale wca­le nie mi­nę­ło. Mało tego. Do prze­lot­nych mi­ło­stek na­brał od­ra­zy, i kie­dy po raz ostat­ni był z ko­bie­tą, mu­siał się do wszyst­kie­go zmu­szać. Nie mógł się do­cze­kać, kie­dy opu­ści łóż­ko ko­chan­ki. Za­nie­po­ko­ił się, że z jego mę­sko­ścią coś nie tak, że prze­mie­nia się w młod­szą wer­sję swe­go ojca, tak jak on zim­ną i wy­ra­cho­wa­ną. A prze­cież do tego nie mo­gło dojść!

– O pro­szę! Kogo ja tu wi­dzę! Z ga­łą­zecz­ką je­mio­ły! – Na ta­ra­sie po­ja­wił się Aaron Win­can­ton, wi­ceh­ra­bia Ar­dle­igh, szwa­gier Hala, a tak­że naj­bliż­szy są­siad i naj­lep­szy przy­ja­ciel pod słoń­cem. – Masz na­dzie­ję, że spo­tkasz tu damę, któ­ra po­zwo­li się po­ca­ło­wać? W ta­kim ra­zie zni­kam, nie będę wam prze­szka­dzać. – Prze­zor­nie uno­sząc dwa kie­lisz­ki z bran­dy, szy­ko­wał się do od­wro­tu.

– Ależ zo­stań, Aaro­nie. Żad­nej damy tu nie ma i żad­nej nie za­mie­rzam ca­ło­wać.

Wo­lał po­stać na ta­ra­sie. Prze­żył już tyle se­zo­nów i spę­dził mnó­stwo go­dzin w tak wie­lu sa­lach ba­lo­wych, że miał tego po­wy­żej uszu. Każ­dy nowy wy­syp de­biu­tan­tek wy­da­wał mu się głup­szy od po­przed­nie­go. Wszyst­kie plo­tły trzy po trzy, no i bar­dzo go iry­to­wa­ło, że od­kąd zo­stał lor­dem, rap­tem wszyst­kie ob­ra­ły go so­bie za cel. Przed­tem igno­ro­wa­ły go jako zna­ne­go skan­da­li­stę, a te­raz miz­drzy­ły się do nie­go, po­nie­waż każ­da chcia­ła zo­stać hra­bi­ną.

– O rety! Hal! Jest już aż tak źle?

– Nie­ste­ty. Za to ty masz się do­brze. Nie je­steś już ka­wa­le­rem, któ­re­go każ­da chce za­cią­gnąć do oł­ta­rza. Mo­żesz wejść i wyjść z sali ba­lo­wej nie­zau­wa­żo­ny. A ja le­d­wie po­dej­dę do bu­fe­tu, a już ja­kaś spra­gnio­na ślu­bu pan­ni­ca rzu­ca się na mnie. O tym, co wy­ra­bia­ją ich mat­ki, na­wet nie wspo­mnę.

– Je­steś hra­bią, nie­któ­rzy mó­wią, że na­wet przy­stoj­nym, a na pew­no nie­zmier­nie bo­ga­tym, więc cho­ciaż masz opi­nię ko­bie­cia­rza, każ­da z obec­nych tu pa­nien po­zwo­li ci się po­ca­ło­wać… na­wet bez je­mio­ły.

Hal, wpa­tru­jąc się po­nu­rym wzro­kiem w bran­dy, ci­cho jęk­nął, a szwa­gier za­śmiał się.

– Po­wiedz szcze­rze, Hal, czy na­praw­dę żad­nej z nich nie uwa­żasz za po­cią­ga­ją­cą? Cho­ciaż odro­bi­nę!

– Trud­no któ­rąś z nich uznać za taką, sko­ro wszyst­kie są za­trwa­ża­ją­co chęt­ne.

– Bie­da­ku! – Szwa­gier omal nie za­krztu­sił się bran­dy. – Tyle roz­ognio­nych pa­nien, a cie­bie w ogó­le do nich nie cią­gnie.

Hala za­czę­ła ogar­niać de­spe­ra­cja. Bo czy to jego obo­wią­zek, by do tych bez­na­dziej­nych dzier­la­tek go „cią­gnę­ło”? Chy­ba nie!

– My­ślę, że wiem, co cię boli, Hal.

– Czyż­by?

– Ow­szem. Twój obec­ny brak za­in­te­re­so­wa­nia da­ma­mi ła­two wy­tłu­ma­czyć. Wszyst­ko masz po­da­ne na tacy, a to dla zdo­byw­cy ka­ta­stro­fa. Nie mu­sisz po­lo­wać, by coś ustrze­lić, a każ­dy praw­dzi­wy męż­czy­zna z na­tu­ry jest my­śli­wym.

– Nie­na­wi­dzę po­lo­wa­nia.

Jego oj­ciec uwiel­biał krwa­we łowy i gdy Hal był ma­łym chłop­cem, wie­le razy za­bie­rał go na po­lo­wa­nie. Hal do dziś nie mógł za­po­mnieć prze­ra­ża­ją­ce­go wi­do­ku, kie­dy psy roz­szar­py­wa­ły na strzę­py prze­ra­żo­ne­go lisa. Po­tem oj­ciec umo­czył chust­kę we krwi nie­szczę­śni­ka i zgod­nie z ło­wiec­ką tra­dy­cją po­sma­ro­wał nią twarz syna.

– Prze­cież nie cho­dzi o le­śne zwie­rza­ki, lecz o ko­bie­ty! Za­wsze na nie po­lo­wa­łeś ni­czym nie­ustra­szo­ny dra­pież­ca. A te­raz, kie­dy same pcha­ją ci się do rąk, stra­ci­łeś ocho­tę, bo za­bra­kło dresz­czy­ku emo­cji.

– Może i tak… – Hal od­wró­cił się do okna i spoj­rzał na salę ba­lo­wą. Na ten oce­an wy­stro­jo­nych w je­dwa­bie mło­dych dam wi­ru­ją­cych w wal­cu. Czy któ­rąś z nich chciał­by uwieść? Spoj­rzał raz, dru­gi i wes­tchnął. Nie, żad­nej.

– Kło­pot w tym… – cią­gnął szwa­gier, bar­dzo przy tym we­so­lut­ki – …że wy­cho­wy­wa­łeś się z Con­nie.

– A co moja nie­okieł­zna­na sio­strzycz­ka ma z tym wspól­ne­go?

– A to, że pod­świa­do­mie stwo­rzy­łeś so­bie pe­wien wzo­rzec ko­bie­ty.

– Czy­li uwa­żasz, że szu­kam kłó­tli­wej ję­dzy? Wiesz, że bar­dzo ko­cham moją sio­strę, ale wy­bacz Aaro­nie, już na samą myśl o tym, że miał­bym oże­nić się z kimś po­dob­nym, włos jeży mi się na gło­wie.

O tym, że wca­le nie szu­ka żony, nie wspo­mi­na­jąc. Nie daj Boże! Skó­ra na nim cier­pła, gdy po­my­ślał, że mógł­by przez całe ży­cie tkwić w oko­wach nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa. Poza tym był jesz­cze zbyt mło­dy. Oj­ciec czę­sto po­wta­rzał, że praw­dzi­wy dżen­tel­men żeni się do­pie­ro przed trzy­dziest­ką, więc zo­sta­ły mu jesz­cze trzy lata wol­no­ści. No i wca­le mu nie za­le­ża­ło, by być praw­dzi­wym dżen­tel­me­nem. Przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz, kie­dy może jesz­cze po­żyć. I zro­bi to, gdy tyl­ko ów dziw­ny na­strój mi­nie. Ostro po­sza­le­je, a oj­ciec niech się prze­wra­ca w gro­bie.

– Bez obaw, Hal. Praw­dzi­wy męż­czy­zna z taką ko­bie­tą też so­bie po­ra­dzi. A te wszyst­kie miz­drzą­ce się pan­ny to dla cie­bie żad­ne wy­zwa­nie i dla­te­go je­steś skwa­szo­ny. Niech idą do dia­bła! – Aaron mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką. – A te­raz po­słu­chaj. Je­ste­śmy ro­dzi­ną i chcę dla cie­bie jak naj­le­piej. Po­nie­waż cho­dzisz smęt­ny i po­nu­ry, wy­my­śli­łem dla cie­bie cie­ka­we wy­zwa­nie, dzię­ki któ­re­mu mo­żesz od­zy­skać daw­ny wi­gor. Świę­ta spę­dza­my tu­taj, ra­zem. Tak za­rzą­dzi­ła Con­nie i ma być we­so­ło choć­by ze wzglę­du na wa­szą mat­kę. Więc jak, za­kła­da­my się? Oczy­wi­ście o to co zwy­kle.

– My­ślę, że… – Hal za­milkł. Bo fakt. Męż­czy­zna w jego wie­ku bez wi­go­ru jest po pro­stu ża­ło­sny. Ale co on ma zro­bić, sko­ro od wie­lu mie­się­cy wszyst­kie ko­bie­ty wy­da­ją mu się pie­kiel­nie nud­ne? I wy­twor­ne damy, i ko­bie­ty jak naj­bar­dziej nie­od­po­wied­nie, któ­re nie­gdyś naj­bar­dziej go po­cią­ga­ły. Ale może war­to coś z tym zro­bić? – Ja­kie to wy­zwa­nie?

– Hm… Ile ja­gó­dek jest na ga­łąz­ce je­mio­ły, któ­rą ści­skasz jak amu­let?

– Pięć. A bo co?

Oczy Aaro­na po­dej­rza­nie roz­bły­sły. Czyż­by był już tak pew­ny swe­go, że oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzi, jak Hal pra­co­wi­cie wy­rzu­ca gnój ze staj­ni? O to się prze­cież zwy­kle za­kła­da­li. Ten, kto prze­gra, sprzą­ta staj­nię tego, któ­ry wy­gra.

– Pięć ja­gó­dek to pięć po­ca­łun­ków. Masz je skraść upa­trzo­nej da­mie, a każ­dy po­ca­łu­nek w in­nym miej­scu. Masz czas do Trzech Kró­li, czy­li świą­tecz­ny za­kład, któ­ry na­zwie­my Za­kła­dem pod Je­mio­łą.

Za­wsze swo­im za­kła­dom nada­wa­li na­zwę. Wy­ścig Dro­gą Pół­noc­ną, Pły­wa­nie w Sta­wie Ser­pen­ti­ne, Pró­ba Wal­ki na Pię­ści, a tak­że pa­mięt­na Naga Noc w Nor­folk, kie­dy to omal nie za­mar­z­li na śmierć. Za­ło­ży­li się, kto dłu­żej wy­sie­dzi na lo­do­wa­tej pla­ży, ale za­kład nie zo­stał roz­strzy­gnię­ty, po­nie­waż zgod­nie uzna­li, że trze­ba dać so­bie spo­kój, sko­ro nie mają już czu­cia w tych naj­bar­dziej mę­skich czę­ściach cia­ła. Tak więc w po­rów­na­niu z po­przed­ni­mi za­kła­da­mi Za­kład pod Je­mio­łą nie za­po­wia­dał się groź­nie.

Hal uśmiech­nął się. Pięć po­ca­łun­ków? Też mi wy­zwa­nie! Mógł­by to zro­bić choć­by przez sen.

– Mó­wiąc szcze­rze, Aaro­nie, je­stem pe­wien, że nie będę miał z tym kło­po­tu, a ty już nie­ba­wem bę­dziesz uwi­jał się w mo­jej staj­ni. Przyj­mu­ję za­kład!

– Spo­koj­nie, mój dro­gi. Naj­lep­sze zo­sta­wi­łem na ko­niec.

– Niby co?

– A to, że ja wy­bio­rę pan­nę, któ­rą bę­dziesz ca­ło­wał.

– Trud­no. Tyl­ko pro­szę, żad­nych za­kon­nic. Ani wdów, ani dam w po­de­szłym wie­ku. No i mu­szą mieć wszyst­kie zęby, a więc na pew­no nie lady Da­ph­ne Marsh! Po­dob­no tę jej kła­pią­cą pro­te­zę zro­bio­no z zę­bów, któ­re po­wy­ry­wa­no tru­pom na po­bo­jo­wi­sku pod Wa­ter­loo!

– A ja sły­sza­łem, że wy­rzeź­bio­no je z kłów mor­sa. Tak czy ina­czej, ohy­da. – Aaron uniósł dłoń. – Czy­li lady Marsh skre­śla­my z li­sty. Nie bój się, będę wy­bie­rać wśród pa­nien nie­brzyd­kich i z do­brych ro­dzin. A więc jak? Za­kła­da­my się?

– Hm… Do­brze, ale pod jed­nym wa­run­kiem. Wy­bie­rasz tyl­ko wśród dam, któ­re są na sali ba­lo­wej, z któ­rej wła­śnie umknę­li­śmy. – Dzię­ki temu bę­dzie miał pew­ność, że Aaron wy­bie­rze pan­nę z ich krę­gów to­wa­rzy­skich.

– Zgo­da. – Aaron wy­cią­gnął rękę i uści­snę­li so­bie dło­nie, moc­no nimi po­trzą­sa­jąc.

– Pięć skra­dzio­nych po­ca­łun­ków z za­chwy­co­ną tym pan­ną. Każ­dy po­ca­łu­nek w in­nym miej­scu – pod­su­mo­wał Hal, ru­sza­jąc ku drzwiom. – A więc za­czy­naj po­szu­ki­wa­nia, dro­gi szwa­grze. Wiedz przy tym, że czu­ję się tro­chę nie w po­rząd­ku, za­kła­da­jąc się o coś, co przy­cho­dzi mi z ła­two­ścią.

– Two­ja aro­gan­cja wpra­wia mnie w osłu­pie­nie! Na­praw­dę uwa­żasz, że każ­da mło­da dama plą­sa­ją­ca w tej sali ba­lo­wej ma­rzy o po­ca­łun­ku z tobą?

– Na­tu­ral­nie! – Roz­ba­wio­ny Hal ro­ze­śmiał się. – Za­pew­niam cię, że nie będę mu­siał ni­cze­go kraść. Samo przyj­dzie, bo na tym balu je­stem naj­lep­szą par­tią. Nie­ludz­ko bo­ga­ty, nie­ludz­ko przy­stoj­ny, nad­zwy­czaj cza­ru­ją­cy, do tego hra­bia… Nie ma tu żad­nej pan­ny, któ­rej moje za­lo­ty by­ły­by nie­mi­łe. Och, nie­jed­na z nich z ocho­tą sama skra­dła­by mi po­ca­łu­nek.

– Hm… trud­no mi w to uwie­rzyć. Jako oj­ciec dwóch roz­bry­ka­nych có­rek oraz mąż wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­nej damy uwa­żam, że nie do­ce­niasz an­giel­skich pa­nien. Spo­śród tych, któ­re są na tej sali, co naj­mniej kil­ku­na­stu roz­sąd­ku i do­bre­go sma­ku nie bra­ku­je. Żad­na z nich nie zgo­dzi się do­tknąć war­ga­mi two­ich ust.

Co­raz bar­dziej roz­ba­wio­ny Hal pa­trzył, jak Aaron prze­my­ka spoj­rze­niem po barw­nym tłu­mie i nie może się do­szu­kać od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki. Ale po krót­kiej chwi­li wes­tchnął z ulgą.

– Któ­rą damę ma spo­tkać to wiel­kie szczę­ście? – spy­tał Hal.

– Lady Eli­za­beth Wil­ding – trium­fal­nie oświad­czył Aaron, wska­zu­jąc na sa­mot­ną po­stać za za­pa­ro­wa­ną szy­bą.

– Co?! Po­nu­rą Liz­zie? – Tra­ge­dia! Hal po­czuł upoj­ny za­pach koń­skie­go na­wo­zu.

– Spo­koj­nie, przy­ja­cie­lu. Prze­cież aku­rat ty po­wi­nie­neś wie­dzieć, jak nie­spra­wie­dli­we przy­dom­ki na­da­je ten nasz niby wy­twor­ny świa­tek. Two­ją dro­gą sio­strę na­zy­wa­no Ryżą Ama­zon­ką. Okrop­ne prze­zwi­sko, ale co po­ra­dzisz.

– O ile so­bie przy­po­mi­nam, dro­gi szwa­grze, to ty wy­my­śli­łeś to prze­zwi­sko, czy­li ża­den ar­gu­ment. O tym, że lady Wil­ding fak­tycz­nie jest po­nu­ra, nie wspo­mi­na­jąc. Ow­szem, pięk­na, ale to naj­bar­dziej po­sęp­na dama w May­fa­ir. Kie­dy mi­ja­my się na uli­cy, spo­glą­da na mnie z po­gar­dą. Wszy­scy wie­dzą, że męż­czyzn ma za nic… No tak! Spe­cjal­nie ją wy­bra­łeś! Ty pod­stęp­na żmi­jo!

– Za nic? Prze­cież mia­ła na­rze­czo­ne­go.

– I non­sza­lanc­ko ze­rwa­ła z nim kil­ka mi­nut przed ślu­bem! – W mie­ście za­hu­cza­ło od plo­tek. Wszy­scy cze­ka­ją w ko­ście­le, kie­dy mło­da para zło­ży przy­się­gę mał­żeń­ską, i na­gle oka­zu­je się, że za­rę­czy­ny zo­sta­ły ze­rwa­ne.

– Mał­żeń­stwo za­wie­ra się na całe ży­cie, Hal. Uwa­żam, że to, co zro­bi­ła lady Eli­za­beth, do­wo­dzi jej roz­sąd­ku. Le­piej wy­co­fać się w ostat­niej chwi­li, niż zwią­zać się z kimś nie­od­po­wied­nim. A sam mu­sisz przy­znać, że Ra­in­ham to nie­zły ga­ga­tek. Od kil­ku lat nikt go nie wi­dział, bo jak mó­wią, uciekł przed wie­rzy­cie­la­mi. Moim zda­niem lady Eli­za­beth na­le­ży się wiel­kie uzna­nie, a to, co zro­bi­ła, wca­le nie do­wo­dzi jej wro­go­ści do męż­czyzn. Może jest po pro­stu wy­bred­na, poza tym musi być bar­dzo ostroż­na, po­nie­waż spo­śród wszyst­kich pa­nien na wy­da­niu to ona ma naj­więk­szy po­sag.

– Po­sag nie­ma­ły, po­nie­waż pan­na skwa­szo­na, a jej oj­ciec de­spe­rac­ko chce ją wy­dać za mąż. Dla­te­go wy­asy­gno­wał kro­cie, ale co z tego? Se­zon mija za se­zo­nem i nic! Na­wet z ta­kim po­sa­giem nikt jej nie chce, więc snu­je się z po­nu­rym wej­rze­niem. O ile wiem, od lat nikt się do niej nie za­le­cał, ale nic dziw­ne­go, sko­ro na­wet nie po­tra­fi nor­mal­nie po­roz­ma­wiać z męż­czy­zną. Na każ­de­go pa­trzy z od­ra­zą, za­ci­ska­jąc usta. Czy wi­dzia­łeś kie­dyś, Aaro­nie, żeby dała się ko­muś po­pro­sić do tań­ca? Bo ja nie!

Po­nu­ra Liz­zie każ­de­go zmie­rza­ją­ce­go ku niej męż­czy­znę wi­ta­ła od­py­cha­ją­cym spoj­rze­niem, dla­te­go Hal nie miał ocho­ty być jed­nym z nich. Samo pod­cho­dze­nie do tej damy to już praw­dzi­wy wy­czyn, a co do­pie­ro ca­ło­wa­nie.

– Czy­li co? Chcesz się wy­co­fać? Mogę już po­wia­do­mić sta­jen­ne­go, żeby pod­czas wie­czor­ne­go ob­rząd­ku nie sprzą­ta­no staj­ni? Przy­po­mi­nam, dro­gi przy­ja­cie­lu, że je­ste­śmy dżen­tel­me­na­mi i pa­ra­mi za­sia­da­ją­cy­mi w Izbie Lor­dów, a to do cze­goś zo­bo­wią­zu­je. Je­śli się wy­co­fasz, spo­tka cię hań­ba. Mia­łem na­dzie­ję, że po­waż­ny z cie­bie czło­wiek, poza tym lady Eli­za­beth jest bar­dzo pięk­ną ko­bie­tą. No i wszyst­kie zęby ma swo­je.

W Halu ode­zwa­ła się mę­ska duma. Ow­szem, ten za­kład był do ni­cze­go i po­wi­nien się wy­co­fać, ale jed­no­cze­śnie bar­dzo chciał prze­chy­trzyć za­du­fa­ne­go w so­bie szwa­gra. Poza tym lady Eli­za­beth była wręcz osza­ła­mia­ją­co pięk­na, czy­li do po­ca­łun­ku nie bę­dzie mu­siał się zmu­szać. Choć za­ra­zem po­ca­ło­wać tak dra­stycz­nie nie­przy­stęp­ną damę to wy­zwa­nie nie lada, god­ne naj­bar­dziej wy­traw­nych łow­ców ko­biet.

– Ani my­ślę się wy­co­fać, Aaro­nie – oznaj­mił.

– Na­praw­dę? Je­steś pe­wien? – Szwa­gro­wi zrze­dła mina. Na­ma­wiał go­rą­co, ale chciał, by Hal zrej­te­ro­wał i tym sa­mym prze­grał.

– Jak naj­bar­dziej, Aaro­nie. Po­ca­łu­ję Po­nu­rą Liz­zie pięć razy w pię­ciu róż­nych miej­scach przed świę­tem Trzech Kró­li, a kie­dy bę­dzie już po wszyst­kim, otwo­rzę bu­tel­kę naj­lep­sze­go por­to i ra­cząc się trun­kiem, za­cznę się na­pa­wać two­ją krzą­ta­ni­ną po mo­jej staj­ni. – Z każ­dą chwi­lą był co­raz bar­dziej prze­ko­na­ny, że je­śli chce spraw­dzić swo­je umie­jęt­no­ści uwo­dzi­cie­la, to lady Eli­za­beth Wil­ding na­da­je się do tego ide­al­nie. Przede wszyst­kim dla­te­go, że jest tak bar­dzo nie­chęt­na, więc bę­dzie mu­siał wy­ka­zać się po­my­sło­wo­ścią i wy­trwa­ło­ścią. Już czuł, jak bu­dzi się w nim in­stynkt łow­cy, jak krew w jego ży­łach za­czy­na krą­żyć szyb­ciej. Pod­niósł kie­li­szek i stuk­nął się ze szwa­grem, oznaj­mia­jąc: – Ogła­szam roz­po­czę­cie Za­kła­du pod Je­mio­łą!
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